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K to  ch o ć  troch ę  um ie sw  o r je n to w a ć  w  z ja w i­
sk a ch  w s p ó łcze sn y ch , k to ch o ć  tro ch ę  czy ta  i o b s e r ­
w u je  —  m usi son ie  zd a ć  sp ra w ę, jak i sza lony  i  p r z e ­
m ożn y  w p ły w  m ają  na lo s y  św iata o rga n iza cje  k a p i- 
ł aiisŁyczne,

W ia d om ą  jest rze czą , że  w szy stk ie  ga łęz ie  
p rzem y słu  łą czą  się w  tak zw an e  tru sty  i k a rte le—  
w  o lb rzy m ie  z w :ązk i k tó re  dyktują ca łem u  św iatu  
ce n y  p ro d u k tó w , k tó re  ustala ją  p o d z ia ł ry n k ó w  z b y ­
tu, k tó re  w re s zc ie  p ośred n io  c z y  b ezp ośred n io  w p ły ­
w ają na w y so k o ść  p ła c  z a ro b k o w y ch  i na w arunk i 
bytu  p ra co w n ik ó w .

1 n ic to  m e zn a czy , że  p o m ię d zy  p o s z cz e g ó ln e - 
m i państwlami istn ie ją  ró żn ice  lub tarcia  p o lity czn e . 
O rga n iza cje  k a p ita lis ty czn e  lubią, o ile  im jest to 
w y g od n e , na dan ym  teren ie  w y s tę p o w a ć  p od  hasła- 
m ; p a tr jo ty czn em i. N ie p rzeszk ad za  m  to  jednak , 
b y ć  w n a jlep szem  p orozu m ien iu  i ścis łym  zw ią zk u  z 
o rgan izacjam i1 kapitaliisŁyciznemi o b c e g o  państw a.

C zy  trzeb a  szu k ać b a rd z ie j w y m o w n e g o  p r z y ­
k ład u  lak to c z ą c y  się o b e cn ie  w  N ie m cze ch  —  p r o ­
ces  s łyn n ego  k ap ita listy  K ruppa, g łó w n e g o  p ro d u ­
cen ta  bronijii ■amunicji, k tóry , jak  się ok a za ło , niletyl- 
k o  z a o p a try w a ł w  broń  arm ję n H m ieck ą , le c z  r ó w ­
n ocześn ie  ar,raje w a lcz ą ce  p rz e c iw k o  N ie m co m 1

B o  k ap ita lizm  n ie  zna ża d n ych  sk ru p u łów  k ie ­
dy  ch od z i o> os ią g n ię c ie  zyisku. N ie uznaje ża d n ych  
różn ic  n a ro d o w o śc io w y ch , e że li to n ie le ż y  w  jego  
Interesie, I nie zna lito ś c i w o b e c  p ra co w n ik ó w , d ą ­
żą c  d o  w y d z ie d z icz e n ia  ich  i  u trzym an ia  p o z io m u  ich  
b y tu  m oż liw ie  na na jn iższym  p o z io m ie .

A  że się to k a p ita lizm ow i udaje, nie trzeba
W a s ch yba , k o le d z y , p rze k o n y w a ć , b o  w y s ta rcz y
W a m  z a jrze ć  w  g łąb  W a sz y ch  m ieszk ań  i u p rzy to m ­
nić sob ie  sw ó : bu dżet m iesięczn y , w  k tó ry m  jest tyle 
luk i b ra k ów ...!

O  ile w ię c  daw n ie j p r a c o w n ic y  „b ro n ę  sw ą 
ogra n icza li d o  b e z p o śre d n ie g o  p ra co d a w cy , o  tyle 
w id z ą c  o lb rzy m i rozw ó j kap ita lizm u  —  zrozu m ieli, 
że  jeżelii maja się nie d a ć z e trz e ć  poprost.u  na p r o ­
sze k  —  m uszą rów n ież  z a cz ą ć  o rg a n izo w a ć  się w e ­
d ług p o s z cz e g ó ln y ch  gałęzi przemysłu, m uszą p r z e ­
c iw k o  za k u som  m ię d zy n a ro d o w y ch  łew iatam ów  k a ­
p ita lis ty czn y ch  z o rg a n iz o w a ć  się w  m ię d zy n a ro d o ­
w y ch  zw ią zk a ch  p ra co w n icz y ch .

N aturalnie, że  org a n iza c je  k a p ita listy czn e , w i­
d zą c  w  tern dążen iu  p ra co w n ik ó w  —  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw o  d la  sw ej m ogran icz  ornej h egem on ji nad św ia ­
tem  —  za czę li zw a lcza ć  w sze lk iem  silam i m ię d zy ­
n a ro d o w e  o rga n iza cje  p ra co w n icz e , o .krzyku jac je 
ob łu d n ie  ,,n iepa t»“ j o t y  cz  n p  mi “  i t. d., p o d k o p u ją c  je  
w sze lk ie  mi siłam i.

A le  te p r ó b y  w p row a d zerd a  zam ętu  w  sze re g ’ 
p ra co w n icz e  —  u da ją  się ty lk o  c z ę ś c io w o  : d o  czasu . 
M ię d z y n a ro d o w e  org a n iza c je  p ra co w n icz e  rosn ą  i 
zysk u ją  na sile z k a żd y m  dniem  sk u teczn ie  p r z e c iw ­
sta w ia ją c  się w  w ie lu  w y p a d k a ch  —  k a p ita lis ty cz ­
nem u w y z y sk o w i.

W e  w szy stk ich  ga łęz ia ch  przem ysłu  p o w sta ły  
cen tra le  mi jd zy n a ro d o w e . P ow sta ła  za tem  i C en ­
trala Z w ią z k ó w  T ra n s p o r to w y ch  i K om u n ik a cy jn y ch  
d o  k tó re j n a leżą  a u tom ob iłisc i, k o le ja rze , m aryn arze  
i inni p ra co w n icy  zatru dn ien i w  p o k re w n y ch  z a w o ­
dach .

B o  w szystk ie  te z a w o d y  są ze  sob ą  ściś le  z w ią ­
zan e ■ n ie m oże b y ć  m ow y , a b y  p-raciownicy jed n eg o  
za w od u  kiomiunlikacyinego' m ogh  os iągn ąć trw ałą p o ­
p ra w ę  bytu  —  nie p ro w a d z ą c  te, w a lk i w porozumie* 
niu i w  łączności z p racow n ik am i p o k re w n y ch  z a w o ­
d ó w  k om u n ik a cy jn ych .

A  że tak  jest —  u d ow od n im y  to w  na jb liższym , 
n a stęp n ym  n um erze  —  w  a rtyk u le  p o ś w ię co n y m  w  
da lszym  cią gu  tej spraw ie .
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